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Jest na świecie Bożym kraj, dziwnie 
od Stwórcy udobrodziejstwowany,kraj pełen 
sobie właściwej krasy i melancholijnej 
poezyi.

Lud jednak, który w nim mieszka 
z dziwną lekkomyślnością opuszczając pro­
ste gościńce Prawdy i Piękna, rzuca się 
na manowce kłamstwa i w gęstw iny 
wszelkiej ohydy i brzydoty.

Niejednokrotnie zwiedziony i boleśnie 
w uczuciach swoich najszlachetniejszych 
dotknięty, chw yta skwapliwie wszelkie 
naw et najniewiarogodniejsze pogłoski, kar­
mi się baśniami i najfantastyczniejszemu 
plotkami.

Jak  kula śnieżna, z oddzielnych pła­
tków złożona, toczy się z góry i rośnie, 
tak samo z ust do u s t podawana sze­
ptem wieść, z tajemniczych półsłówek 
i fantastycznych domysłów złożona, ro­
śnie ciągle i powoli przekształca się w le­
gendę, k tóra imponuje wyobraźni społe­
czeństwa i rządzić poczyna jego uczucia­
mi i czynami.

W wieściach tych — zwykle z palca 
wyssanych—niema za grosz prawdy, nie­
ma szczypty rozumu.

Przyczyną—czemu tak się dzieje—są 
pewne właściwości charakteru tego ludu, 
a mianowicie: wyobraźnia wrażliwa i ła­
twowierność bezgraniczna.

Jaki to kraj i jak i lud mamy na m y­
śli, kreśląc powyższe słowa, domyślacie 
się zapewne.

Ze sfery twardej i mozolnej pracy, 
pełnej trosk i znojów bez końca ucieka­
my tak łatw o—my Polacy—w krainę złu­
dzeń, w zaświaty fantazyi.

Myślimy nie na podstawie przesłanek 
i wniosków wyrozumowanych, ale oder­
wanymi obrazami. W rażliwość nasza prze­
chodzi w nadczułość i w skutek tego wszel­
kie zewnętrzne zjawiska zatracają w na­
szej wyobraźni swe barwy realne a przy­
oblekają się w kształty i barwy fan ta ­
styczne.

Na takiem  podłożu panować muszą 
niepodzielnie plotka i bajka, pastwiąc się 
niemiłosiernie i znęcając się nielitościwie 
nad licznymi szeregami poddanych swoich.

I dlatego też społeczeństwo nasze tak 
łatwo przechodzi od nieuzasadnionej ni- 
czem nadziei do pozbawionej wszelkich
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powodów rozpaczy i niewytłomaczonego 
przygnębienia.

Z nadm ierną wrażliwością naszą łączy 
się nierozerwalnym węzłem wielka nasza ła­
twowierność i gadatliwość, która m a wszel­
kie cechy dziedzicznej niesforności.

„Gołębia prostota" zalecana je s t przez 
Chrystusa Pana, ale prostota polska je s t 
innej odmiany ptasiej i wzbudza w k a ­
żdym m iłującym  lud nasz uczucie na j­
głębszego współczucia dla tego wielkiego 
dziecka.

Nic dziwnego, że w tych w arunkach

L utn ia  um ilk ła  w odrętw iałem  ręku,
Śród żałosnego w spółrodaków  jęk u .

Krasiński wysyła zm artw ychw stałego 
Irydyona daleko na północ, do krainy, 
k tórą pozna „po milczeniu mężów..."

Do takiej powagi jakżeż nam  daleko!..
W szakże dotychczas jeszcze w n a ­

szym kraju  sejm ikują i bez m iary gaw o­
rzą, ja k  dzieci rozbawione i bezmyślne 
a wszelki objaw życiowej energii i po­
święcenia bezgranicznego tłum i warchol- 
ski okrzyk: v e to —n i e  p o z w a l a m .

W szędzie się słyszy słowa i tylko 
słowa. Pow stają nowe hasła, obliczone na 
łatwow ierność lekkom yślnego ludu, ale 
czynów nie widać, gdyż cała twórczość 
narzucających się naszem u społeczeństwu 
wodzów zasadza się na czczych i pięknie 
brzm iących słowach.

W  tern co piszemy niem a ani słówka 
przesady. Owszem, widzimy na każdym 
kroku, jak  na piedestałach, czczonych 
przez naród cały, sto ją ludzie „o miernej 
duszy", którzy w strzym ują wszelki postęp 
na wszelkiem polu życia narodowego 
a przeciwnie poniewierani i spotwarzani 
są ci, którzy są isto tnym i dobroczyńcami 
naszego społeczeństwa.

Prawdziwy to tragizm  życia naszego...

A ofiarą tych plotek, tych fan tasty ­
cznych bredni staje się cały naród.

Ten stan chorobliwy i zatrważający 
widzi już prasa nasza, ale zamiast uderzyć 
się w piersi i szczerze się przyznać do

winy, szuka sposobności, by zwalić winę 
na społeczeństwo i nienorm alność w arun­
ków, w jak ich  ono żyć musi.

Któż jednak  najskwapliwiej notował 
najnierozum niejsze wieści o m aryawitach, 
jak  nie prasa polska?

Któż fałszował cyniczniej prawdę 
i najświadom iej rozszerzał kłam stwa, jak 
nie rozm aite „Kurjery", „Głosy", „Gońce", 
„Przeglądy" i... „Role"?

Skoro też widzi zgubne skutki tru­
cizny, jak ą  wszczepiła w dusze narodu 
prasa polska, nie powinna rozdzierać 
swych szat z obłudnem  oburzeniem, ale 
szczerze i szlachetnie wziąść się do ule­
czenia tak  siebie, jak  tych, którym  szko­
dę przyniosła.

„Obowiązkiem" bowiem „przywódców 
narodu jest nie karm ić go plotką i legen­
dą — ja k  słusznie powiada p. Łempicki 
w „Kurjerze W arszawskim " (z dnia 31 m. 
w Ma 91 na str. 4), ale strzedz od zgu­
bnego ich wpływu a puszczone — z obie­
gu, jak  m onety fałszywce — usuwać".

„Społeczeństwo zaś, które mu rzeczy­
wiście prawo i siły do samodzielnego ży­
cia, od plotki i legendy się odwróci i ze 
swego bilansu je  wykreśli; poddanie się 
im bowiem byłoby świadectwem własne­
go ubóstw a".

Czas już najwyższy, aby ta atmosfe­
ra fałszu i kłam stw , atm osfera obłudy 
i przewrotności, zniknęła na zawsze z gra­
nic naszego pięknego kraju.

....Gdybym um iał s trze lać  
Brzm iącem i słowy do serca  w spółbraci; 
Możeby jeszcze w tej jedynej chwili,

U czuli w sobie daw ne se rca  bicie,
Uczuli w sobie daw ną wielkość duszy,
I chwilę jed n ą  tak  górnie przeżyli,
Ja k  ich  przodkow ie n iegdyś ca łe  życie.1)

ł) A. Mickiewicz. K onrad W allen rod .
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K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  P odróż  N a j ja śn ie j sz y c h  P a ń s t w a .
Komunilcat urzędowy z dnia 30 marca. Tele­
gram m inistra Dworu Cesarskiego: „Ich 
Cesarskie Mości z Najdostojaiejszemi 
Dziećmi przybyli dziś do Sewastopola i po­
ciągiem Cesarskim udali się do Cesarskiej 
przystani. Przed przyjściem pociągu u s ta ­
wiono na przystani w artę honorową 
z 50 go białostockiego pułku piechoty ze 
sztandarem i orkiestrą. Byli tu  także 
obecni: m inister m arynarki admirał Grigo- 
rowicz, p. o. dowódcy wojska odeskiego 
okręgu wojskowego generał artyleryi Van 
der Plit, dowódca sił m orskich na morzu 
Czarnem wiceadmirał Eberhardt, główny 
komendant Sewastopola wiceadmirał Sar- 
nawskij i inni przedstawiciele władz. Przy- 
jąwszy raport, Najjaśniejszy Pan obcho­
dził w artę honorową i przyjął osoby woj­
skowe, poczem rota w arty honorowej 
przeszła przed Najjaśniejszem Panem m ar­
szem ceremonialnym. Następnie sewa- 
stopolski naczelnik m iasta generał ■ major 
Kulstrem przedstawił Najjaśniejszemu Pa­
nu urzędników cywilnych i konsulów za­
granicznych. Prezydent miasta miał szczę­
ście powitać Najjaśniejszego Pana i ofia­
rować Mu chleb i sól, Najjaśniejszej 
Pani zaś — bukiet. Na przystani, przy 
drodze, którą podążali Ich Cesarskie Mo­
ści, stały damy i uczniowie. W Cesarskiej 
szalupie Ich Cesarskie Mości z Najdostoj- 
niejszemi Dziećmi udali się do Cesarskie­
go jach tu  „Sztandart", który stał w po­
łudniowej zatoce. Razem z ich Cesar- 
skiemi Mościami przybyli: ochmistrzyni 
Naryszkinowa, frejliny świty ks. Oberliani 
i Biitzow, m inister Dworu Cesarskiego 
generał ad ju tan t baron Prederiks, m ar­
szałek Dworu generał-adjutant hr. Becken- 
dorf, kom endant pałacowy generał-adju­
tan t Diediulin, kapitan  okrętu flagowego 
Jego Cesarskiej Mości generał-adjutant 
Niłow, naczelnik kancelaryi m inisteryum  
Dworu Cesarskiego generał-lejtnant Mo- 
solow, dowódca własnego Jego Cesarskiej 
Mości konwoju świty Jego Cesarskiej 
Mości, generał-m ajor ks. Trubeckoj, do­
wódca własnego Jego Cesarskiej Mości 
pułku piechoty świty Jego Cesarskiej 
Mości generał-m ajor Komarow, naczelnik 
wojennej pochodowej kancelaryi Jego Ce­

sarskiej Mości św ity Jego Cesarskiej Mo­
ści generał-m ajor ks. Orłów, lejb m edyk 
Jego Cesarskiej Mości Botkin i kapelan 
Ich Cesarskich Mości protojerej Kiedrin- 
skij. Dyżurowanie przy Najjaśniejszym 
Panu objął fligel ad ju tan t ks. Eristow.

Najjaśniejszy Pan odwiedziwszy k o ­
szary m arynarki, dokonał przeglądu mło­
dych marynarzy. Przepuściwszy ich m ar­
szem ceremonialnym, raczył obdarzyć od­
działy Monarszem „Bóg zapłać", a naczel­
nikom ich dziękował za świetne przygoto­
wanie. Około godz. 4-ej po poł. Jego Ce­
sarska Mość udał się na „Sztandart", 
wśród okrzyków „Hura"! oddziałów i lu ­
du. Wieczorem miasto i statk i uilumino- 
wano elektrycznością, reflektory oświetla­
ły domy. Na ulicach pełno ludu. Duże 
ożywienie około przystani Hrabiowskiej. 
Z powodu odwiedzenia przez Ich Cesar­
skie Mości Sewastopolu, generał-guberna- 
tor uwolnił więźniów i umorzył kary 
pieniężne, nałożone w drodze adm inistra­
cyjnej.

—  S em in arya  rzy m sk o-k a to l ick ie .  W  ko-
misyi budżetowej Dumy państwowej, 
przed rozważeniem kosztów utrzym ania 
duchownych zakładów naukowych wy­
znań obcych, poruszono sprawę zreformo­
wania seminaryów rzymsko-katolickich. 
Komisy a uznała potrzebę tej reformy, 
a obecny na jej posiedzeniu w charakte­
rze przedstawiciela rządu, b. dyrektor depar­
tam entu wyznań obcych, a obecny wice­
m inister spraw wewnętrznych Charuzin, ró­
wnież przyłączył się do tej opinii. Miano­
wicie p. Charuzin oświadczył, że m iniste­
ryum  spraw wewnętrznych stwierdziło 
fakt, iż seminarya rz.-kat. znajdują się 
w nader ciężkiem położeniu, na co rząd 
nie może nie zwrócić uwagi. Sem inarya te 
bowiem nie tylko przygotowują do słu ­
żby duchownej osoby, powołane do , nie­
sienia posług religijnych dla danej lu ­
dności, lecz zarazem spełniają pewne fun- 
kcye państwowe, w skutek czego państwo, 
jak  się wyraził p. Charuzin, zapatruje się 
na księży katolickich, jak  na urzędników, 
poniekąd państwowych. Z tego względu 
państwo również jes t zainteresowane re­
formą seminaryów rzym sko-katolickich 
i zabezpieczeniem ich bytu. P. Charuzin, 
dodał, że m inisteryum  spraw wewnę­
trznych, przez departam ent wyznań ob­
cych, stara się już obecnie zaspakajać 
pilne potrzeby tych seminaryów.

—  Bank k o o p era cy jn y .  Do m iniste­
ryum  skarbu złożono do zatwierdzenia
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projekt ustawy banku dla spółek koope­
racyjnych z siedzibą w Petersburgu. Bę­
dzie to trzeci w państwie bank dla takich 
spółek. Pierwszy istnieje już w Warsza­
wie, drugi rozpoczyna działalność w Mo­
skwie, pod nazwą „Banku^ ludowego". 
Należy nadmienić, że w państwie rosyj- 
skiem liczba spółek kooperacyjnych prze­
kroczyła cyfrę 2,000.

—  Rozbicie w a g o n ó w . Na stacyi Bał- 
tinka, kolei riazańsko-uralskiej, 46 wago­
nów ładownych zbożem oderwało się od 
pociągu i wpadło na parowozy, przyczem 
17 wagonów uległo rozbiciu. Obsługa po­
ciągowa została lekko poraniona.

—  Katolikos orm iański.  Ogłoszono za­
twierdzenie wyboru arcybiskupa Kaworki 
Suramianca na patryarchę eczmiadzińskie- 
go i katolikosa ormiańskiego.

—  Pom oc dla kozaków . Komisya do 
spraw żywnościowych uznała za podlega­
jące asygnowaniu w trybie prawodawczym 
rb. 1 milion 115 tys. n a  pomoc żywno­
ściową ludności kozackiej w okręgu woj­
ska doniecckiego.

—  N ow e w ag o n y  s p a c e r o w e .  Zarząd 
kolei skarbowych zamierza zakupić dla 
pociągów w ruchu spacerowym i podmiej­
skim nowe wagony typu rozpowszechnio­
nego zagranicą, a przypominającego da­
wne wagony tylko z pewnemi odmianami 
nowoczesnemi. Mianowicie celem szyb­
kiego opróżniania lub zapełniania przez 
pasażerów pociągów spacerowych, każdy 
przedział ma bezpośrednie wyjście na obie 
strony, jak  to kiedyś było na wszystkich 
kolejach, a dotychczas praktykuje się we 
Francyi, Niemczech i Belgii. Jednak 
oprócz wyjść osobnych z każdego prze­
działu jest jeszcze korytarz przez całą 
długość wagonu obok jednej ze ścian dla 
wewnętrznej komunikacyi i służby kon- 
duktorskiej. Przy tym systemie wagonów 
w kilkanaście sekund opróżniają się całe 
pociągi i ponownie zapełniają, co przy 
systemie rozpowszechnionym pułmanow- 
skim o dwóch na końcach wagonu wej­
ściach na opróżnienie wagonu trzeba nie­
raz kilku minut czasu.

—  Pożyczki m elioracyjne  dla w ło śc ia n .
Za staraniem Tow. Rolnicz. Główny Za­
rząd Rolnictwa w Petersburgu wystąpił 
w r. 1911 z projektem uprzystępnienia 
włościanom w Królestwie kredytu melio­
racyjnego rządowego, Przy pomocy te ­
go kredytu mogliby włościanie w Kró­
lestwie przystąpić nareszcie do robót 
drenarskich i innych, w których dziś

wcale nie biorą udziału, pomimo że wię­
ksza własność masowo u nas korzysta 
z melioracyi. Główny Zarząd Rolnictwa 
zamierzał rozszerzyć kredyt ogóino-pań- 
stwowy 4-procentowy na Królestwo na 
mocy osobnej instrukcyi, co mogło zna­
cznie przyspieszyć korzystne załatwienie 
sprawy. Obecnie otrzymano informację, 
że ministeryum spraw wewnętrznych 
udzieliło już swojej opinii, z której jednak 
wypływa, że rozszerzenie kredytu melio­
racyjnego na Królestwo nie może nastą­
pić drogą jedynie wydania instrukcyi, 
ale wymaga osobnego prawa.

—  Rabunek w  Banku. W  Tomaszowie 
Rawskim, w oddziale tamtejszym banku 
państwa odebrał rb. 12 tys. buchalter 
firmy „H. Landsberg". Kiedy z pieniędzmi 
temi jechał bryczką w jednego konia 
i znalazł się na ul. Miłej, nagle wypadło 
z ul. Władysławskiej czterech uzbrojo­
nych bandytów, którzy zatrzymali konia 
i, grożąc buchalterowi w razie oporu ku­
lami rewolwerowemi, zabrali paczkę ban­
knotów, zawierającą rb. 12 tys.

Dokonawszy tego rabunku, bandyci 
szybko uciekli i zniknęli w zaroślach 
około cmentarzy.

Pościg polieyi nie dał na razie żadne­
go wyniku.

ZAGRANICZNA^^

* F lota francuzka. Przy rozprawie 
w senacie nad programem powiększenia 
floty francuzkiej, w odpowiedzi na uwagi 
b. prezesa ministrów Monis’a, odparł mi­
nister marynarki, Delcasse: wykształcili­
śmy oficerów, czekających na objęcie 
służby w razie pomnożenia liczby statków 
podwodnych i aeroplanów przeznaczonych 
do służby wywiadowczej na morzu. Co 
do naszych okrętów wojennych, możemy 
śmiało twierdzić, że niema wśród flot 
mocarstw obcych okrętu, któryby nasze 
sprawnością i siłą, tak zaczepną jak  od­
porną przewyższał. Francya nie je st w po­
trzebie, tak jak  Anglia, zmieniać typ za­
sadniczy swych okrętów, stosownie do 
zmieniających się okoliczności. Pole dzia­
łalności naszej floty ogranicza się prze­
ważnie do morza Śródziemnego. Szybkość 
obrotów i celowość ich ruchów znajdują 
doskonałe poparcie w telegrafie bez dru­
tu. Lotnictwo nasze, doskonale zorgani­
zowane pełnić będzie służbę wywiadowczą, 
będącą głównem zadaniem lotnictwa. Pod­
stawą floty ma być doskonale uzbrojony
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p ancern ik  o szybkości 21 węzłów. O be­
cny p rogram  rządow y, m ający na  celu 
w zm ocnienie floty, je s t  logicznym  i w y ­
starczającym .

S en at przyjął rządow y program  floty 
znakom itą większością. Również przyjął 
sen a t dodatkow ą pozycyę 16 mil. fr. na 
wzm ocnienie w ojskow ego parku  lo tn icze­
go, zastrzegłszy jednakże, że w zasadzie 
budow a now ych w arsztatów  w ty m  celu 
zależeć pow inna od uznan ia  p arlam en tu .

* Oorabienie banku. D nia 27 b. m. 
w Genui (we W łoszech) rabusie  w targnęli 
do dom u bankow ego Zefoura, rozbiwszy 
kasę, zrabow ali pół m iliona lirów w go­
tów ce, oraz papierach procentow ych, po- 
czem zniknęli bez śladu.

* Wrzenie w  Portugalii. Z Lizbony 
donoszą, że w B raganzy  doszło n a  tle ró ­
żnic politycznych do krw aw ej w alki po­
m iędzy s tu d en tam i a m ieszczanami, o b ra­
żonym i przez studen tów . Pięć osób zg i­
nęło n a  m iejscu w alki, a 23 osoby od­
niosły r a n y  m niej więcej ciężkie.

* Wykopaliska Pompei. Prow adzone 
ze wzm ożoną energ ią  pod kierow nictw em  
prof. Spinazzoli prace nad  odkopaniem  
Pom pei w ydają  coraz obfitsze owoce. 
W  ty ch  dniach natrafiono  na dom  je d n o ­
piętrow y, k tó rego  ściana fron tow a zacho­
w ała  się w całości ze w szystk iem i na niej 
freskam i, b iustam i i posążkam i bogów.

Z przeszłości Wołynia.
(O. d.)

D ziw n ajak aś żyw otność była jed n ak  
ta k  w ty ch  nieszczęsnych g rodach  ja k  
i w zam ieszkującej je  ludności. Dźwigały 
się i odradzały w ne t po każdej klęsce.

I Równe, ty lokro tn ie  niszczone i od 
pożarów straw ione, nie było jed n ak  po- 
śledniem  m iastem  pod rządem  Zam oy­
skich.

Miało sw ych burm istrzów , rajców; 
było naw et dość ludne i ożywione.

Z przeszłości została um ow a, sporzą­
dzona w r. 1842 przez m ieszczan rów ień­
sk ich , o pew ne g ru n ta , k tó re jeszcze w r. 
1577 chciał im przem ocą zabrać Łaski.

U m ow a ta  brzmi:

* Runięcie wieży. W skutek  gw ałto­
wnej burzy, ru n ę ła  na stacyi cen tralnej 
te leg rafu  iskrow ego w N auen, w N iem ­
czech, w ieża stalow a, w ysokości 200 m e­
trów , przeznaczona do w ysyłan ia depesz 
bez d ru tu . N ik t nie zginął. S tra ty  ma- 
te rya lne  w ynoszą m ilion m arek.

Uprawa pod jare.
[Dok.)

Zasiianie roli pod wykę.

W yka potrzebuje tych  sam ych ma- 
tery i odżyw czych i tyle ja k  groch, w ym a­
ga tylko roli m ocniejszej. U daje się też 
i na roli lżejszej, jeżeli ta  przez sw e po­
łożenie je s t  dość w ilgotną. Zresztą co się 
powiedziało o grochu, stosu je się i do 
wyki.

Zasilanie ziemi pod kartofle .

Do roślin  najm niej w ybrednych  n a ­
leżą także ziem niaki. R osną one nieom al 
na każdej ziemi, byle nie była m okrą, 
zim ną i sapow atą. N ajodpow iedniejszą 
dla nich je s t  rola lżejsza, szczerkow ata,

„My urząd, rajce, także grom ada 
i w szystko pospólstwu m iasta  Równego. 
W iadom o czynim y tern pisaniem  naszem . 
Iżeśm y uczynili pew ne postanow ienie z je- 
gom ością panem  Siem ionem  H orodyskim  
y  J . panem  Janem  Odyńcem Sokołowskim  
o to. Iż stado bydła wołowego naszego 
m iejskiego, n a  g ru n ta c h  Ichm ościów  aż 
aż do zwożenia żyta z g run tów  R ów ień­
skich  m a zostaw ać. Za co m y I. M. panu 
Siem ienowi H orodyskiem u m am y i po ­
w inni będziem  w ypraw ić z m iasta  R ó­
w nego żeńców piędziesiąt y kapłonów  dać 
sześćdziesiąt. Także i Jego  M. p anu  Odyń- 
cowi d rug ie  żeńców piędziesiąt y  kapło­
nów sześćdziesiąt. Także też y do wody 
na g ru n tach  Ich  Mościów dla napaw ania, 
tego bydła bez żadnej przeszkody przy. 
stęp  słuszny być ma; k tó ren  dla p ew nej 
w iary  to p isan ie  nasze z pieczęcią naszą
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żytnia, mniej odpowiedni, ..o iągm a Uo uui 
mocna, bo na niej są ziemniaki wodniste, 
mało mączyste, szczególniej w latach mo­
krych.

Ziemniaki potrzebują do wydania wy­
sokiego sprzętu wiele materyi odżywczych, 
a szczególniej azotu i potasu. Mają one 
jednak wielką zdolność przyswajania so­
bie pożywnych materyi z ziemi i nawozów. 
Rozumie się, że stosownie do przyrodzo­
nego bogactwa ziemi i nawożenia, udają 
się ziemniaki na rolach lepszych lepiej 
niż na rolach słabszych; na rolach dobrze 
zasilonych wydają sprzęty wyższe, na 
jałowych mniejsze. Nastosowniejszym na­
wozem pod ziemiaki je st obornik, nawóz 
zielony i kompost, nie wykluczając na­
wozów sztucznych, które, pod nie tak sa­
mo opłacać się mogą jak  i pod inne 
płody.

Ziemniaki mogą po sobie często na­
stępować, dowodem są ogrody robotników 
po folwarkach, gdzie uprawiają ziemniaki 
od lat na jednem i tern samem miejscu. 
Znoszą silne nawożenie obornikiem i do­
brze go wyzyskują i takie zasilenie roli 
zwykle im wystarcza do wydania wyso­
kiego sprzętu. Bezpośrednie nawożenie

radziecką każdemu z osobna dajemy. Dzia­
ło się w Równem dnia 15 juni A. 1642.“ 
Podpisani: „Jan Koteł Leutwoyt, Jan Zło­
tnicki burmistrz, Adam Wolenski bur­
mistrz."

Kiedy dzieci kanclerza Zamoyskiego 
dorosły, nastąpiły między niemi działy. 
Wtedy Równe dostało się młodszej jego 
córce Joannie-Barbarze, zamężnej za Ale­
ksandrem Koniecpolskim, chorążym wiel­
kim koronnym, a później wojewodą san- 
domirskim. Po śmierci tego walecznego 
męża w 1659 r. zaszłej, majętność ta prze­
szła na syna ich Stanisława.

W rok potem, l l  marca 1660 r. bie­
dne, spalone i zniszczone miasto Równe 
przedstawiało widok niezwykły i okazały. 
W bramy jego wjeżdżał sławny wódz, 
ulubieniec narodu, Stefan Czarniecki na 
czele zorojnego sześciotysięcznego hufca

obornikiem pod ziemniaki do jedzenia 
je st o tyle niedogodnem, że ziemniaki 
tracą dobry smak, co przy sprzedaży mo­
że cenę obniżyć i utrudnić zbyt.

Wczesne gatunki ziemniaków potrze­
bują więcej gotowego pokarmu w ziemi, 
gdyż rosną krótko, późniejsze rosną dłu­
żej, więc mogą więcej nawóz wyzyskać 
i wyższy 'sprzęt wydać. Ponieważ zie­
mniaki potrzebują bardzo wiele potasu, 
więc dla osiągnięcia wyższych sprzętów, 
trzeba im w braku dostatecznej ilości 
obornika, dodać potasu w postaci soli po­
tasowych.

„Zaranie

Z prasy.

U padek k u ltu ry  p o lsk ie j  w  P o z n a ń s k ie m .
„Kultura Polska" w Ma 4 stwierdza sm u­
tny stan kultury polskiej w Poznańskiem. 
Oto co pisze:

„Najsłabszy ruch kulturalny objawił 
się w Poznańskiem. Doprowadziło ono 
sztukę i umiejętność gospodarczą do ta k ’ J 
wielkiej doskonałości, że mierzyć się rn o - j

i rozkwaterował się tu w mieście i w je ­
go okolicach.

Nadszedł nieszczęśliwy i nową klęskę 
miastu niosący rok 1667.

Morowe powietrze z całą grozą, zwię­
kszoną jeszcze nowością tego zjawiska 
w całym naszym kraju, pojawiło się w Ró­
wnem, siejąc przerażenie, dziesiątkując 
ludność, nieznającą nawet naizwyczajniej­
szych środków ratunku na tę klęskę, któ­
rą mu przeznaczenie zsyłało.

Jak wielkie było przerażenie ludności, 
dotkniętej klęską moru, dowodzą krążące 
wtedy bajki i przeraźliwe wieści wśród 
ludu przesądnego i tak skłonnego do 
guseł.

Mówiono więc,że widziano kobietęw bie­
li, która przebiegała od wioski do wioski. Za 
jej ukazaniem się mór się wszczynał.
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że z najbardziej rozwiniętymi w tym  kie­
runku  krajami. Średnia cena dobrej zie­
mi dochodzi tam  do 15 tys. rb. za włókę; 
mimo to zarówno obszarnicy, jak  chłopi 
potrafią z niej wyciągnąć rentę, stano­
wiącą dostateczny procent od tej ceny. 
W łościanie wielkopolscy zaliczają się do 
najdoskonalszych typów tego stanu  w E u­
ropie; ziemianie folwarkowi zaś gospoda­
ru ją  tak  mądrze i produkcyjnie, że tutejsi 
dorównywają im tylko w bardzo nieli­
cznych wyjątkach. I gdyby człowiek żył 
samym  tylko chlebem, Polacy w zaborze 
pruskim  byliby kwiatem swego narodu. 
Ale jes t jeszcze duch, który dopomina się 
o swoje prawa. Otóż pod tym względem 
Poznańskie stoi na najniższym poziomie 
śród prowincyi polskich; je s t  ono przera­
żająco zmateryalizowane i obojętne na po­
trzeby ogółu. W ielkopolska nie spieszy 
nigdy z obfitszymi zasiłkami żadnej na­
szej potrzebie i niepodobna wyobrazić so­
bie takiej sprawy publicznej, któraby ją  
pobudziła do większej ofiarności. U nas 
obywatele kraju za życia i po śmierci 
ciągle składają dary ojczyźnie, tam  milio­
nerzy umierają, nie pozostawiwszy dla 
niej szeląga. Ostateczny rachunek z ży­
cia tej dzielnicy wypada bardzo smutnie. 
Więcej niż połowa ziemi stracona, duch 
narodowy osłabiony, język skażony, niema 
tam  ani literatury, ani sztuki i nauki, są 
tylko pełne spichrze i komory.

„Gdybyśmy szukali przyczyny m ar­
tw oty Poznańskiego, niewątpliwie za j e ­
den z najważniejsrych należałoby uznać 
duszący nacisk wyższej kultury niemie­
ckiej, której polska oprzeć się nie może. 
Ponieważ zaś ten stosunek trwać będzie 
dalej, trudno oczekiwać pomyślnej zmia­
ny. Ten brak nadziei łącznie z u tra tą  
ziemi tworzy ciężką chm urę na w idno­
kręgu przyszłości. Wielkopolska ginie dla 
narodu polskiego, bo z niej uleciała du­
sza, opuściły ją  moce twórcze, pozostał 
w niej tylko instynkt samozachowawczy 
niższego rzędu. Żyje tam wysoka kultura 
m ateryalna, europejska, ale kona—ducho­
wa i polska."

Odpowiedzi Redakcyi.

Bratu O. B. w Warszawie: O sposobie 
zanoszenia próśb i sharp na Imię Najwyższe 
(Dziennik praw tom 1, część, 2 wyd. 1902 
roku).

1. Na Imię Najwyższe mogą być za­
noszone:

a) Skargi na decyzję Departamentów 
Rządzącego Senatu oprócz kassacyjnych.

b) Skargi na postanowienia wyższych 
instytucyi państwowych, oprócz wymie-

Biada tej chacie, w której odmówiono 
proszącemu o cokolwiek widmu. To zno­
w u—widziano jakoby, jak  zmarły na za­
razę wychodził z grobu, nawiedzał chaty,— 
a gdzie się ukazał, wszystko wymierało. 
Trafiało się czasem, że śmiałek jak i roz­
kopał mogiłę, w celu przekonania się, czy 
nieboszczyk leży na swojem miejscu. Znaj­
dował niejednokrotnie pogryzione chusty 
i krwi pełno naokoło.

Znachorowie i znachorki radzili w te­
dy obciąć głowę trupowi, z którego krew 
miała iść jak  z żywego. Nie zważając na 
to, należało tę głowę osikowem drzewcem 
ułożyć w nogach trupa i widełkami osi- 
kowemi przymocować ją.

Upiór tracił w t e d y — jak  mówili zna­
chorzy — swoją siłę i już więcej ludziom 
nie szkodził i pomór ustawał.

Podobnemi bredniami karmiono cie­
mny lud, który nie wzdragał się uciekać 
do tych guślarskich środków i o ich sku­
teczności głosił.

Koniec XVII i początek XVIII stu le­
cia zaznaczyły się szeregiem najróżnoro­
dniejszych klęsk, które jedna po drugiej 
na biedną Ruś a zwłaszcza na W ołyń 
spływały.

Nic więc dziwnego, że cała kraina 
przedstawiała obraz pustkowia i niesły­
chanego zniszczenia.

Miasta leżały w zgliszczach. Rolni­
ctwo upadło, a lud ubogi, uciśniony tułał 
się po lasach.

(C. d. n.)



320 I MARYAWICKIE

nionych w punkcie a niniejszego a r ty k u ­
łu. Kiedy skarga  podaje się w sprawach 
nie sądowych.

c) Skargi na  działania i rozporządze­
nia ministrów, głównozarządzających od ­
dzielnymi wydziałami i generał  g u b e r n a ­
torów, g dy  takie działania i rozporządze­
nia nie podlegają w edług  praw a z a sk a r ­
żeniu do Senatu  Rządzącego.

d) Prośby o łaskę Monarszą w szcze­
gólnych wypadkach, gdy  nie m ożna ich 
podciągnąć pod działanie ogólnych praw 
i gd y  nie narusza ją  niczyich interesów 
lub p raw  cywilnych.

e) Prośby  o ułaskawienie lub u lgę 
w losie osób, osądzonych na karę lub wy- 
konyw ających  j ą  (art. 9).

2. Skarg i i prośby podawane n a  Imię 
Najwyższe wolne są od m arek  stęplowych 
(art. 10).

3. Skargi i prośby na  Imię Najwyższe 
podaje się w imieniu i z podpisem czy­
te lnym  tej osoby, k tó ra  podaje prośbę, ze 
wskazaniem  miejsca zamieszkania, a w r a ­
zie g dy  prośba napisana była inną  ręką  
z zaznaczeniem osoby, k tóra  j ą  przepisyw a­
ła (art. 11).

4. W  skargach  n a  decyzye d e p a r ta ­
m entów  Rządzącego Senatu  powinny być 
zacytow ane a r tyku ły  prawa, które p ro ­
szący uznaje  za naruszone, a także dow o­
dy, n a  mocy k tórych  opiera swrą skargę  
z dołączeniem św iadectw a o czasie oznaj­
mienia zaskarżonej decyzyi lub o czasie rze­
czywistego w ykonan ia  owej decyzyi. Gdy 
świadectw o w spom niane nie było do łą­
czone, to peten tow i daje się term in  m ie­
sięczny na  złożenie powyższego św iade­
c tw a (art. 13).

5. Do s k a rg  na  postanow ienia wyż­
szych in s ty tucy i pańs tw ow ych  (art. 9 p. 
a) powinno być dołączone świadectwo 
o czasie oznajmienia zaskarżonego posta­
now ienia lub czasie rzeczywistego w yko­
n an ia  owego postanow ienia (art. 14).

6. Pozostawia się bez rozpatrzenia:
a) Skargi i prośby zanoszone z n a ru ­

szeniem praw, w ym ienionych w art. 
11 i 12.

b) Skargi na  decyzye departam entów  
S en a tu  Rządzącego, podane bez załączenia 
do nich św iadectw a o czasie oznajm ienia

JSIa 4o

zaskarżonej decyzyi lub czasie rzeczywi­
stego w vkonania  ow'ej decyzyi a także 
g dy  św iadectw o owo w term inie miesię­
cznym nie było przedstawione.

c) Skargi na  postanow ienia wyższych 
in s ty tucy i państw ow ych, podane bez za ­
łączenia do nich św iadectw a w spom nia­
nego w art. 14.

d) Skargi na postanowienia wyższych 
in s ty tu cy i  pańs tw ow ych  (art. 9 p. b) po­
dane po upływie czterech miesięcy od 
czasu oznajmienia zaskarżonego postano­
wienia lub  od czasu rzeczywistegoj w y k o ­
nan ia  postanowienia.

e) Skarg i i prośby, zawierające w" so ­
bie kilka różnorodnych  spraw, m ających 
oddzielne procedury.

f )  Skarg i i prośby napisane n ie s ta ­
rann ie  lub bez sensu, na  kaw ałkach  p a ­
pieru, lub w nieprzyzwoitych wyrażeniach 
(art. 15).

7) Prośby o ułaskaw ienie i ulżenie 
losowi osób, osądzonych na karę lub w y ­
pełniających takow ą (art. 9 p. e), główno- 
zarządzający kancelaryą  Jego  Cesarskiej 
Mości przesyła na  Najwyższe uznanie: a) 
do m in is tra  sprawiedliwości w s to su n k u  
do osób, osądzonych przez sądy  cywiine 
i b) do m inistrów  w ojny  lub m arynark i,  
do kogo należy, w s to su n k u  do osób o s ą ­
dzonych przez sądy  w ojenne lub wojenno- 
morskie (art. 23). P.  W.

Przypominamy Szanownym Prenumera­
torom, że czas odnowić przedpłatę na kwar­
tał drugi roku bieżącego.
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